
Dość takich świąt
Od wczoraj święcimy dni mo

rza i kolonii. Zbierają się na pla
mcach poczty sztandarowe organi- 
zacyj, grają orkiestry, dygnitarze 
trzymają pełne dostojnego fraze
su mowy, furkoczą chorągwie i 
transparenty, radio grzmi z głoś
ników napuszonymi zdaniami.

Święto morza!
Niemasz nikogo, ktoby zaprze

czał znaczenia morza, tego okna 
Polski na świat. Ale są jeszcze 
inne — ważniejsze rzeczy,

ŚWIĘTUJEMY DNI MORZA, 
A W GDAŃSKU KTÓRY WE
DŁUG POSTANOWIEŃ POKO
JOWYCH MIAŁ BYĆ PODPO
RZĄDKOWANY POLSCE, HI
TLEROWCY URZĄDZAJĄ OL
BRZYMIE OBCHODY PIĘCIO
LECIA WŁADZY HITLERA W 
NIEMCZECH.

Przyjeżdżają ministrowie nie
mieccy, by dla dekoracji za 60 
tys. guldenów mówić o wielkości 
Niemiec, o dawnych prawach 
Prusaków do Gdańska, by but
nie żądać oficjalnego przyłącze
nia do Niemiec.

\ A Polska ma protektorat.
Wolne miasto Gdańsk stemplu

je znaczki pocztowe napisem 
„Freie staat“ miast „Freię stadt“. 
Lekarzom zabroniono udzielać 
Polakom pomocy lekarskiej, od
mawia się Polakom prawa zaku
pu artykułów spożywczych w nie 
mieckich sklepach.

A Polska ma protektorat.
Gdańsk germanizuje się coraz 

szybciej, tworzy się na wybrze
żu tuż przy naszej granicy mor
skiej, punkt, skąd okręty nie
mieckie wypłyną przeciw naszej 
marynarce wojennej i portowi.

A Polska ma protektorat. Pol
ska świętuje dni morza.

I świętujemy dni kolonialne.
Nasz przemysł jest w 75% o- 

panowany przez kapitał obcy 
(głównie żydowski i niemiecki).

A handel w 60 pet a rzemiosło w 
58 pet.

Świętujemy dni kolonialne.
Drogi nasze są jednymi z naj

gorszych w Europie. Nieosuśzone 
Polesie ze swymi dziesiątkami 
tysięcy bezrolnych czeka na

Sir. Narodowe
S a m o r z ą d  w  p r o g r a m ie  S t r o n n ic 

tw a  [N a ro d o w eg o  n ie  j e s t  ty lk o  
s p r a w ą  w a lk i  p rz e d w y b o rc z e j ,  n ie  
j e s t  też , t a k  j a k  u  s o c ja l i s tó w  i  lu -  
d o w e ą w  s p o s o b n o ś c ią  do  a g i a t e j i  «za 
d e m o k r a ty c z n y m i w y b o r a m i  do  S e j 
m n ’, a le  j e s t  o n  d la  n a s  b a r d z o  waż
nym  działem ustroju Państwa Na
rodowego.

S a m o r z ą d  i  to  z a ró w n o  m ie js k i ,  
j a k  i  w ie js k i  p o w in ie n  s p e łn ia ć  
t r z y  z a d a n ia .  P r z e d e  w s z y s tk im  n a  
je g o  o p ie c e  s p o c z y w a  c a ły  s z e re g  
s p r a w ,  k tó r e  z e  w z g lę d u  n a  s p e c ja l 
n e  w  k a ż d e j  m ie js c o w o ś c i  w a r u n k i ,  
m u s z ą  ibyć r o z s t r z y g a n e  p rz e z  l u 
d z i, k tó r z y  j e  z  b l i s k a  w id z ą  i  d la 
te g o  d o b rz e  r o z u m ie ją .  N a s tę p n ie  
s a m o r z ą d  m a  b y ć  o d c ią ż e n ie m  a d 
m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o w e j ,  k t ó r a  czę
s to k ro ć  w  d r o b n y e h  s p r a w a c h  lo 
k a ln y c h ,  p r z y  s w o im  d o ść  c ię ż k im  
a p a r a c i e  u r z ę d n ic z y m  n ie  m o ż e  w  
p o r ę  i  s p r a w n ie  ic h  z a ła tw ia ć .  A le  
o d c ią ż e n ie  a d m i n i s t r a c j i  p a ń s tw o 
w e j to  n ie  z n a c z y  — t a k  j a k  to  w  
n o w e j,  s a n a c y jn e j  o r d y n a c j i  w y 
b o rc z e j m a m y  —  z d a n ie  r a d o m  czy  
z a rz ą d o m  s a m o rz ą d o w y m  w s z y s t 
k ic h  s p r a w ,  b y le  s ię  ic h  p o z b y ć , b y 
le  m ie ć  j a k  n a jm n ie j  k ło p o tu .  A  j e 
ż e l i  dff teigo s i ę  d o d a  o lb r z y m i 
w p ły w  n a  w y b o r y  do  s a m o r z ą d u  
j a k i  w  n o w e j o r d y n a c j i  s a n a c y jn e j  
m a  z a g w a r a n to w a n y  w o je w o d a  i  
s t a r o s t a  —  to  p r z e k o n a m y  s ię , że 
n ie  m o ż e m y  m ó w ić  o s a m o rz ą d z ie  
n a s z y m  ja k o  o w s p ó łu d z ia le  lu d n o 
ś c i  w  z a r z ą d z a n iu  s p r a w a m i  m i e j 
s c o w y m i, a le  s c W d z i  o n  do  r o l i  p o 
m o c n ik a  u r z ę d n ik ó w  p a ń s tw o w y c h  
w  g m in ie  i  p o w ie c ie .

W re s z c ie  trz C c im  z a d a n ie m  s a m o 
r z ą d u  w in n o  b y ć  w y c h o w a n ie  o b y 
w a te la  d o  p r a c y  p u b l ic z n e j  p rz e z

wybawienie. Na wsi chaty są 
brudne i prymitywne. Pracy jest 
dla milionów na szereg lat.

A my żądamy na wiecach i 
transparentach kolonii.

Gdyby z tą propagandą pro
wadzono jednocześnie przygoto-

o samorządzie

wanie gospodarcze do pracy w 
koloniach, gdyby budowano po
tencjał wojenny, gdyby zbrojono 
duchowo naród do walki o kolo
nie,

Nie!

My urządzamy dni świąteczne 
i wiece a zapominamy, że

KOLONU NIE ZDOBYWA SIĘ 
WRZASKIEM, ALE KRWIĄ

SERDECZNA ŻOŁNIERZA.
u d z ia ł  w  z a ła tw ia n iu  n ie r a z  m o ż e  i  
d ro b n y c h , a le  d la  c a ło ś c i  ż y c ia  
g m in y  w a ż n y c h  i  o d p o w ie d z ia ln y c h  
s p r a w .

A le  j a k  te n  cel u rz e c z y w is tn ić ,  
s k o r o  r a z e m  z r a d n y m i  p o lsk im i, 
m a j ą  z a s i a d a ć  ż y d z i  — j a k  u c z y ć  
s ię  s łu ż b y  [Polsce, k ie d y  n a  k a ż d y m  
k r o k u  n a t r a f i a  s ię  n a  o f i a r  p a s o 
ż y tó w , k tó r z y ,  g d y  s p r z y m ie r z a ją  
s ię  z s a n a c j ą  i  s o c j a l i s t a m i  — s t a 
n o w ią  c z ę s to  w ię k sz o ś ć .

O d e b r a ć  p r a w a  p o l i ty c z n e  ż y d o m  
w  P o ls c e  — o to  z a s a d a  o g ó ln a , o- 
d e b ra ć  im  p r a w o  g ło s o w a n ia  i  z a 
s i a d a n ia  w  r a d a c h  i  z a r z ą d a c h  s a 
m o r z ą d u  — o to  z a s a d a  sz c z e g ó ło w a , 
z a s a d a  n a  d z iś . A  je ś l i  n ie  m o ż n a  
w z ią ć  — to  w a lk ą  w y b o rc z ą  w s tr z y  
m a ć  ż y d ó w  i i c h  s p r z y m ie r z e ń c ó w ; 
s a n a c j ę  i  s o c ja l i s tó w  o d  r e p r e z e n 
to w a n ia  lu d n o ś c i  w  p o ls k im  s a m o 
rz ą d z ie .

K o m i te t  G łó w n y  S t r o n n ic tw a  N a 
ro d o w e g o  w y d a ł  d o n io s łe  w  s p r a 
w ie  s a m o rz ą d o w e j  u c h w a ły  d o ty 
c z ą c e  p o z b a w ie n ia  ż y d ó w  p r a w  p o 
l i ty c z n y c h  w  c a ły m  ż y c iu  p u b l ic z 
n y m , a  w ię c  i  w  s a m o rz ą d z ie ,  k r y 
ty k u j ą c e  z b y tn i ą  b i u r o k r a c j ę  (z a  
d u ż o  u r z ę d n ik ó w  i  s p r a w  p a p i e r 
k o w y c h )  w  n o w y m  p r o j e k c ie  s a n a 
c y jn y m . W  u c h w a ła c h  ty c h  s ą  te ż  
z a m ie s z c z o n e  s p r a w y  o k tó r y c h  
m ó w il iś m y  p o p rz e d n io .

* # *
K ilk a  d n i  p o  d e c y z j i  K o m i t e tu  

G łó w n e g o  S . N . g r u p a  n a r o d o w a  w  
R a d z ie  N a c z e ln e j  Z w ią z k u  M ia s t  
s t a w i ła  w n io s e k  d o m a g a ją c y  s ię  ó- 
d e b r a n i a  ż y d o m  p r a w  w y b o rc z y c h . 

* * *
Rozpoczynamy więc pracę o od- 

żydzenie i odsanowania samorządu 
miejskiego i wiejskiego.

Polacy to naród miłujący oj
czyznę11, odpowiedział Napoleon, 
gdy go się spytano o charaktery
stykę polskich legionów. I ta wła 
śnie cecha nasza napawa nas na
dzieją na przyszłość. Pewni je
steśmy, że polityka słabości, tale 
umiejętnie szczepiona w dusze 
polskie, nie przyniesie oczekiwa
nych rezultatów. My pozostanie
my nadal silni i gotowi dla do
bra Polski do największych o- 

, flar, W gorących dniach zatargu 
z Litwą postawa moralna naro
du była wspaniała. I wierzymy, 
że taką okaże się w dniach roz

strzygnięcia „kwestii gdańskiej14 
taką będzie w chwili walki o> ko
lonie.

*  #  *

A dziś?

Dziś. . .

Rozpoczęły się dni morskie i 
kolonialne. Zbierają się na pla
cach poczty sztandarowe orga- 
nizacyj. Grają kapele wojskowe. 
Dygnitarze trzymają pełne dostoj 
nego frazesu mowy. Turkoczą 
chorągwie i transparenty. Radio 
grzmi z głośników napuszonymi 
zdaniami.

Święto morza.???

A KIEDY BĘDZIE ŚWIĘTO 
PRACY DLA NARODU POL
SKIEGO, ŚWIĘTO WALKI O 
GRANICE GODNE SPADKO
BIERCÓW CHROBREGO.

Jan Andrzej.
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'b t o i s i a z ą i
Odszedł od nas jeden z filarów  

obozu pomajowego — Stanisław  
Car. Był on jedynym  kapralem, bo 
taką rangę zdobył w  1920 r„ w „gru 
pie pułkowników". On wynajdywał 
rozmaite kruczki prawne, na zamó
wienie BBW R. on „wytłumaczył'1, 
że uchwalenie ogólnych zasad kon
stytucji jest uchwaleniem samej u- 
stawy konstytucyjnej w 1935 r.

Do Ozonu nie należał, może mtt 
się nie podobał płk. Miedziński, a 
może był przeciwny tworzeniu par- 
ty j  w sejmie, który miał być bez
partyjny.

* * *
Na jego miejsce — ujać laskę 

marszałkowska  — przyszedł płk. 
Sławek. Jest on przeciwnikiem O- 
zonu i chociaż go będzie uznawał, 
to jednak, nie zgadza się stanowczo 
na oddanie Ozonowi monopolu na 
reprezentowanie sanacji. Pamiętać 
bowiem należy, że płk. Sławek jest 
twórca BBWR., gdzie zapraszano 
wszystkich i dokąd garnęli się. prze 
de wszystkim  żydzi i  ta c y ...  po 
których trzeba było palić akta. ,

Polityka sanacyjna wie tytko  
martwi, ale czasem rozwesela Oto 
p. premier Składkowski przejeżdża
jąc przez Radorń, samochodom żle 
objechał skwer. Policjant regulujor 
cy ruch zawrócił premiera samo
chód i pokazał znaki kierunkowe.

Premier zastosował się do tego 
zarządzenia i zapisał sobie w  note
sie nazwisko sumiennego policjan
ta.

Inną przygodę w ym yślił wojewo
da poleski —  Kostek Biernacki. Oto 
przejeżdżając obok posterunku po
licyjnego, z którego w tym  czasie 
„akurat" wszyscy wyszli —  poza
bierał karabiny ze stojaków, poje
chał do starostwa i stamtąd zatele
fonował na posterunek, żądając, 
aby policjanci przyszli w  pełnym  
uzbrojeniu.

Narobił trochę bigosu.

A  teraz z innego terenu.
... Pomiędzy kierownictwem Stron
nictwa Ludowego a przywódcami 
Polskiej Partii Socjalistycznej są 
prowadzone rozmowy w  sprawie u- 
rządzenia wspólnej manifestacji w  
dniu 15 sierpnia br. Według obie
gających pogłosek, rokowania te są 
na dobrej drodze, tak, że w  rb. S t'*• 
Ludowe w połączeniu z Polską Par
tią Socjalistyczną urządzi obchody, 
już pod hasłem „Czynu Chłopsko- 
r ó b o t n i c z e g o Z.

Mand l-Rotschłld
Ukrytą sprężyną Francji

O d d łuższego  czasu  F ran c ja  
hojnie d o s ta rc z a  te re n u  d z ia ła l
ności ży d o stw u . M oże to  je s t w y  
p aczo n a  gościnność, p o zw ala jąca  
w y b ra n em u  naro d o w i nie ty lko  
o tw ie ra ć  bu te lk i fran cu sk ieg o  w i 
na i g rz eb ać  w  m niej lub  w ięcej 
p u s ty ch  k asach , lecz  ró w n ież  nie 
za b ran ia ją ca  w trą c a ć  się do  n a j
d e lik a tn ie jszy ch  sp ra w  k ra ju .

Ha, gościnni i uprzejm i są  z  'na
tu ry  F ran cu z i —  tru d n o  im; jest 
k rz y k n ą ć  n ieproszonem u p an u : 
„ w a ra  od sp ra w  n aszy ch , w a ra  
od  naszej po lityk i i n aszego  g o 
sp o d a rs tw a " . C iężko  taicie s ło w a  
p rz e sz ły b y  p rz ez  ich w y p o le ro 
w ane  g a rd ła  —  b a , m o g ły b y  
p rz ec ież  u ra z ić  zasied z ia ły ch  na  
w ieczn o ść  gości.

Do tak ich  „gości"  n a leży  M an- 
del - R otsch ild .

J e s t  on jak  k ażd y , ży d :, zach lap  
hy, lubi rz ąd z ić  a  p rz y  tym  nie
nawidzi k rań co w o  h itle ro w sk ich  
N iem iec i fa sz y s to w sk ich  W łoch .
u D o sw o je j po lityk i i sw oich  
p lan ó w  n a g in a  p o lity k ę  ca łe j 
F ran c ji. J a k  k re t  p ro w a d z i p o d 
kopu jącą , c iem ną sw ą  ro b o tę .

J e g o  k a r ie ra  je s t b ły sk aw iczn a- 
Ju ż  p o d czas w o jn y  b y ł p ry w a t
nym  se k re ta rz e m  C lem enceau .—  
P óźn iej, w  gab inecie  L av a la  — 
R otsch ild  w  ta jem n icy  p rzy g o to 
w u je  sw ój w y b ó r  n a  p re z e sa  R a  
d y  M in istrów . P o  u p ad k u  g ab in e
tu L a v a la  M ąndell jak  lis wsu
nął się chytrze do g ab in e tu  S a- 
r r a u ta  i zajm uje s tan o w isk o  m i

n is tra  dla sp ra w  A lzacji i L o ta 
ryngii.

D zięk i n iem u ro z g o rz a ła b y  w oj 
na  europejska , bo d ąży ł do niej 
ro zp an o szo n y  ży d  i zasłużony 
mason (członek  lo ży  B ‘nai B ‘rith )

P o  zajęciu  N adrenii p rzez  N iem  
ęó w  (7 m arca  1936 r.). R o tsch ild  
jed y n y  z  m in is tró w  d o m ag a  się 
w o jny  niem iecko - franc. Z jego 
in ic ja ty w y  p y tan o  się n aw e t 
W a rsz a w y , c z y  w  czasie  w o jn y  
p o p a r ła b y  F ranc ję .

W  r. 1936 up ad a  g ab in e t S a r- 
ra u t —  ma w idow nię  w k ra cza  
rz ąd  fro n tu  ludow ego, now ego 
ż y d a  B lum a. U stęp u ją  poprzedn i 
m in istrow ie , u s tęp u je  ró w n ież  
M andel.

U stąp ić  —  to n ie  zn aczy  za 
p rz e s ta ć  sw o je j p ra c y . Ż ydzi nie 
z ra ż a ją  sie nigdy. M andel nie by! 
b y  żydem - g d y b y  o k aza ł się iii-jj 
nym  —  on to  je s t c ich y m  s p r a w - ’ 
c ą  se rd ecz n y ch  ro zm ó w  fran cu 
sko  - sow ieck ich , on p o ro zu m ie
w a  się z  R um unią  i 19 lis to p ad a  
1936 r. p rzy jm uje  p ry w a tn ie  ru 
m uńskiego  m in is tra  sp ra w  z a g ra 
n icznych  A ntonescu  i z  nim  dłu
go konferu je . T o — jes t d o ść  in te 
re su jące . O czy m  m oże ro zm a
w iać  z rum uńskim  m in is trem  — 
M andel —  nie p ia s tu jący  w  gabi
necie B lum a —  żad n e j te k i?

N ie p o sąd z am y  w y ra c h o w a n e 
go ż y d a  o k o n w ersac ję  sa lo n o 
w ą  —  w ied ząc  ró w n o cześn ie  o 
sm utnym  upadku n a ro d o w eg o  rzą  
du G uza —  G ogi w  Rum unii.

Socjaliści bronią swojej kieszeni
M a ją  ś lę  rz e c z y w iś c ie  e z y m  c h w a -  Z w ią z e k  C h o m . i „ P r a c a  "P o lsk a" ,

Jeszcze są w lasce ?
S an ac y jn y  Z w iązek  M łodej P o l 

sk i d o s ta ł w id o czn ie  n o w y  z a 
s trz y k  b rzęczące j energ ii, bo  w y  
dał u lo tk ę  (ró żo w ą) i ro z rzu ca  
H, .i w c isk a  dopóki go nie p rz e 
pędzą ż w ioski c z y  m iasta .

N atu raln ie  w szęd zie  głosi, żc 
je s t  n a ro d o w y  i an ty ży d o w sk i, 
ale nikom u nie m ów i, że jes t 
m dły , b eż k rw is ty , san acy jn y , o- 
zonow y  i, i e je s t  n as tęp c ą  S trze l 
ca , k tó ry  już. się . o sta teczn ie  skoń  
czy , na naszym  te ren ie . R esz tk i 
m undurów  strze leck ich  p rzew o zi 
S^ d ł  m uzeum ’ że b y  m ole nie

lic; c i s o c ja l i ś c i .  C o  k r o k  to  n o w a  
iz d ra d a  r o b o tn ic z y c h  in te r e s ó w .

O b e c n ie  z n ó w  n a  te r e n ie  W ie lk ie  
g o  P o m o r z a ,  w  G d y n i  Z w ią z e k  F a 
b r y k a n tó w  i  P rz e m y s ło w c ó w  z a p ro  
s i l  d o  z a w a r c ia  turniowy z b io ro w e j 
Z w iąizek  K la s o w y  ( s o c ja l i ś c i )  i  z a 
w a r ł  z n im  u m o w ę  z b io ro w ą  d la  
p r z e m y s łu  c e ra m ic z n e g o  n a  p o w ia t  
m o r s k i  i  k a r t u s k i ,  u s t a l a j ą c  w y s o 
k o ś ć  p ła c y  n a s t ę p u ją c o ;

d la  r o b o t n ik a  w  G d y n i  45 g r ,  w  
P u c k u  37 g r  n a  g o d z .;

d la  k o b ie t  w  G d y n i  28 g r ,  w  P u c 
k u  26 g r  n a  g o d z in ę .

U m o w ę  t ą  p o d p is a l i  ze  s t r o n y  
Z w . • K la s o w e g o  p p . A . P a ra d y s iz  i 
L . Z ie l iń s k i .  .

O to  s ą  „ z a ro b k i"  w y w a lc z o n e  
p rz e z  s o c ja l i s tó w . M e  d z iw c ie  s ię  
p o te m , ż e  w a m  n a  z e b r a n i a c h  w y 
m y ś la j ą  o d  z d ra jc ó w ..

. A le  n a  ty m  n ie  k o n ie c . I n n y  
k w ia te k  z d r a d y  k la s o w y c h  z w ią z 
k ó w  w y r ó s ł  w  S o s n o w c u .

D n ia  31 m a r c a  r b .  w y p o w ie d z ia n a  
z o s ta ła  u m o w a  z b io ro w a , z a w a r ta

b o  u w a ż a ł  j ą  iza k r z y w d z ą c ą  r o b o t 
n ik a .

P e r t r a k t a c j e  m ię d z y  z w ią z k a m i a  
T o w a r z y s tw e m  „ S a tu r n "  n ie  d a ły  
r e z u l ta t u ,  z a t a r g  o p a r ł  s ię  o I n s p e k  
t o r a t  P r a c y  w  S o sn o w c u .

S o c ja l i ś c i  n ie  c h c ie l i  p e r t r a k t o 
w a ć  w s p ó ln ie  iz „ P r a c ą  P o ls k ą " ,  — 
tw ie r d z ą c ,  ż ę  „ P r a c a  P o l s k a "  j e s t  
o r g a n i z a c j ą  k a p i t a l i s t y c z n ą  (?) i  
s t o i  n a  z d ra d z ie  in te r e s ó w  r o b o t n i 
czy ch .

W  c z a s ie , g d y  o d b y w a ły  s ię  r o z  ■ 
.m o w y , p r z e d s ta w ic i e l  T o w . „ S a 
tu r n " ,  d y r ,.  J ,  R a ż n ie w s k i  o ra z  s e 
k r e t a r z  s o c ja l i s ty c z n y  M a tu la  W raz; 
z  d e le g a ta m i  z a w a r l i  u g o d ę , p o d p i 
s u j ą c  n o w ą  u m o w ę  z b io r o w ą  ( m a 
ło  k o r z y s tn a )  z  w a ż n o ś c ią  o d  1  m aj 
j a  z a m i a s t  o d  1 k w ie tn ia ,

I  t u  w y la z ło  s z y d ło  z w o rk a ,  U-f 
w id o e z n iła  s ię  w s p ó łp r a c a  s o c j a l i 
s tó w  z k a p i t a l i s t a m i .

P r z e z  g a d a t l iw o ś ć  „ to w a rz y s z y "  
o k a z a ło  s ię , ż e  r ó ż n ic a ,  p r z y p a d a 
j ą c a  z  p o d w y ż k i  z a r o b k ó w  z a  e a ly  
m ie s i ą c  k w ie c ie ń  z o s t a ła  w p ła c o n a  
p rz e z  T o w a r z y s tw o  n a  rz e c z  z w iąz -

m ię d z y  z w ią z k a m i ,, z a w o d o w y m i a  k u  s o c ja l is ty c z n e g o .  
K a m ie n io ło m a m i  i  C e m e n to w n ią  A  s ą  je s z c z e  ta c y ,  co  s ię  d z iw ią .
T o w . „ S a tu r n "  w  S o s n o w c u . l im o -  s k ą d  s o c ja l i ś c i  m a j ą  p ie n ią d z e ,  
w ę w y p o w ie d z ia ł  k la s o w y  C o n tr .  Z e  z d r a d y .

W  o becnym  gab inec ie  D aladie 
ra  M andel je s t ministrem kolonii, 
oprócz tego  zo sta ł m ian o w an y  

. 17 m aja  1938 r. cz łonk iem  ra d y  
o b ro n y  naro d o w ej. O d tej ra d y  
za leży  d ecy z ja  w  sp ra w ach  w o j
ny  i pokoju.

Na zbliżeniu  fran cu sk o  - w ło 
skim  też  nie zapom niał p o łożyć  
sw ej b ru d n e j ręk i M andel,.

-R azem  z  H e rrio fem . R ey n au - 
dem  i n a sz  M andel sprzeciwia 
się porozum ieniu  fran cu sk o -w ło 
skiem u.

Ja k  dalej będzie —  n iew iad o 
m o —  F ran cu z i m usieliby  m ieć 
dużo  energ ii ż e b y  u su n ąć  ze sw e  
jego  dom u, z ach ły s tu jący ch  sie 
w y g o d ą , ;a  zaw sze  n ie sy ty ch  .ży
d ó w  —  a  p rz ed e  w szy s tk im  p o 
w inni jakoś un ieszkod liw ić  k ró la  
w szy s tk ich  p a jąk ó w , k re tó w  i li
só w  —  M andel - R o tsch ilda!

,,fi 0,:J .

" K ł ó t n i a  z  r e d a k t o r e m
W  ubiegłym  tygodniu nie było, 

jak sobie przypominacie, mojego 
felietonu. Dlaczego chcecie wie
dzieć? W idzicie . . . to , . .  trochę ,nie
przyjemnie m i o tym  mówić, , ale 
•... a zresztą powiem prawdę. Otóż 
pokłóciłem się z redaktorem. I  to 
z powodów że tąk powiem, zasad
niczej, państwowej natury.

A  wszystko przez tego Duthań- 
skiego z Grudziądza. No tęgą, kon
trolera skarbowego, co to był o- 
skar&ony o uprawianie nierządu z 
nieletnimi córkami złych podatni
ków. Sąd stwierdził coprawda, że 
Dumam ski postępował brzydko, ale 
uwolnił go od kary uważając, żę 
działał dla dobra służby.

Redaktor mówił, że to łajdactwo 
takie  postępowanie, a ja uważałem, 
żą.D um ański musiał tak robićr

I  uislffd m t było, że redaktor czlo 
wiek, jakby'kfe/±byłoxJmtełmentn§, 
na ważnym posterunku społecz
nym  nie rozumie interesów pań
stwa.

Dla dobra służby, uważacie mdi 
drodzy, wszystko i zawsze. Moral
ność musi ustąpić. Nie na to prze
cież biórą pensje, aby służbę lekce
ważyć. Trzeba to trzeba. Radosna, 
a właściwie z radością, twórczość.

A  potem poszło o Sławka. Re
daktor mówił, że obecny marszałek 
sejmu stworzył tylko BB., a  ja, 
twierdziłem, że B. B. B. B. to zna
czy B. B. B-erezę, i B-rżeść.

Długo również musiałem przeko
nywać redaktora, że Sławkowi na
leży się medal . . . za  dziesięciolet
nią służbę. Służbę w sanacji. No, 
bo. tylko to się liczy.

Nie macie, moi drodzy, pojęcia, 
jaki to straszny człowiek ten re
daktor. Kłóci się wprost o każdy 
fakt. I  wymyśla. 1 zarozumiały. A  
takiej prostej sprawy, jak wyboru 
owego Sławka wytłumączyć nie 
urnie, F akt prosty zasadniczo: prze 
cięż to on przeprowadzał tcybory 
do sejmu i  samorządu, owe wybo
ry zwane cudownymi. A  na jęsiem  
wszędzie 'Ijćdą wybory samorżaclo- 
we. Wniosek prosty, myśleć dużo 
nie. potrzeba. Jacek.

Po a Polski
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resy ¥ S cKodn l e
ODRĘBNOŚĆ KRESÓW.

Zagadnienie kresów wschod
nich jest jedną ze spraw pol
skich dotąd nieuregulowanych, a 
przez ogól społeczeństwa zachód 
niego mało lub źle znanych.

Ludność tamtejsza stanowi od
rębną od reszty Polski całość, 
składającą się z Polaków, Rusi
nów i Białorusinów (nie wymie
niając żywiołu żydowskiego ja
ko u nas Wszechobecnego). Ru
sin lub Białorusin to jest nazwa 
mieszkańca ipewftej dzielnicy Pol 
ski, nie wykluczająca jego przy
należności do grupy narodowej— 
polskiej, bo tak samo Polakiem 
jest ponury, skryty mieszkaniec 
bagien wschodnich jak wesoły 
Mazur czy-wytrwały Kaszub.

Kresy — to część organizmu 
Polski — to zapora przed bolsze- 
wizmem. Spróbujmy pozbawić 
organizmu ludzkiego któregokol
wiek z jego części ą przestanie 
żyć — spróbujmy pozbawić Pol
ski kresów, a osłabimy jej siłę 
obronną przed wschodnim na
jazdem.

NASZE PRAWA.
Nasze prawa do tych ziem ist

nieją od wieków. Od wieków mie 
szkańcy tamtejsi uważali się za 
rdzennych Polaków i szli wierni 
za tymi, którzy stojąc wyżej cy
wilizacyjnie i kulturalnie prowa
dzili, uczyli, oświecali... A kresy 
wschodnie rozbłyskiwały czasem 
jakimś wspaniałym talentem, — 
wzbogacając naszą literaturę, hi
storię lub sztukę-

Prawda, zdarzały się zamiesz
ki i walki (bunty kozackie) lecz 
te nie miały nigdy Charakteru 
walki o wolność, niepodległość 
(jak to teraz chcą wmówić „u- 
kraińcy") lecz były prostym prze 
jawem buntu ludzi, którzy nie 
chcieli nikogo słuchać. Nasze są 
prawa do ziem wschodnich, to 
też do walki z żywiołem separa
tystycznym wystąpić musi zorga 
nizowane społeczeństwo polskie.

METODY DZIAŁANIA.
Trzeba wpływać na ciemny, a 

wskutek tego podatny dla agita
cji lud ruski — przez oddziały
wanie religii katolickiej, przez 
tworzenie polskich urządzeń pań 
stwowych, przez krzewienie daw 
hych polskich zwyczajów. Niech 
mieszkaniec kresów wie, że ję
zyk polski jest jego językiem, że 
szkoła polska — to najlepszy wy 
chowawca jego dzieci, a wojsko 
polskie to jego żołnierze.

Niech lud ruski czuje serdecz
ność i życzliwość ze strony 
wszystkich warstw, mieszkają
cych tam Polaków, niech wie, że 
nikt go ani za pochodzenie, ani 
za jego gwarę nie prześladuje, — 
bo uznajemy odrębność poszcze
gólnych dzielnic. Lud kresów 
wschodnich, czując się rdzennie 
polskim nie będzie dążył do wy
odrębnienia i tworzenia oddziel
nego państwa.

KTO WINIEN.
To, co się dzieje obecnie na na 

szym wschodzie: te walki, tero-' 'i

ry , sab o taże  bo jó w ek  u k ra iń 
sk ich  m am y do zaw d zięczen ia  
czy n n ik o m  tak  zew n ę trzn y m  (ob 
cym ), jak  i w e w n ę trzn y m  (n a 
szy m  w łasn y m ). C zynnik iem  ze 
w n ę trzn y m  —  to N iem cy i k o 
m uniści sow ieccy .

N iem cy, ze sw ą  o b łędną  poli
ty k ą  ek sp a n sy w n ą  są  narodem  
silnym  i czasem  zad ziw ia jąco  po 
m y ślow ym . S tw o rzen ie  oddziel
nego p a ń s tw a  ukra ińsk iego , k tó 
re nie m ogłoby  b y ć  sam odzielne, 
b y ło b y  n o w ą  p lacó w k ą  n ie m ie c 
k ą  n a  w schodzie  P o lsk i. To też 
w  in te re sie  N iem ców  jest p o p ie 
ran ie  w y d a tn e  ruchów  s e p a ra ty 
s ty czn y c h  u k ra iń sk ich : a w ięc 
pok lep y w an ie  p ro tek c jo n aln e  po 
ram ionach  ro zcze rw ien io n y ch  a- 
g ita to ró w  i b ły sk an ie  im z d a le 
k a  gó ram i z ło ta  lub  obiecankam i 
w olności.

O prócz N iem ców  sze rzy  się 
szkod liw y  w p ły w  k o m u n is ty cz
nej P a rtii  Zachodniej U kra iny , 
k tó ra  obiecuje R usinom  w olne, 
p ro le ta riack ie  p ań stw o  p ro le ta 
ria tu  „ukraińskiego*1.

P rze jd źm y  te ra z  do sp ra w  w e 
w n ę trzn y ch , do nieudolnej po li
tyk i, k tó ra  tak  sm utne w y d a ła  o- 
w oce. P o  26 roku  w schodnie  u- 
rzęd o w an ie  objął w o jew o d a Jó- 
zefski. D laczego zaczą ł gw ałtem  
u k ra in izo w ać  tam te jszą  ludność.

p o w o ły w ać  n a  w y so k ie  s tan o w i
ska p ań s tw o w e  i ad m in is tracy j
ne ag itao ró w  p etlu ro w sk ieh . opie 
k ą  i k a są  pop ierać  ru ch y  s e p a ra 
ty s ty c z n e  —  tego  nie z ro zu m ie 
m y nigdy.

Na szczęśc ie  odw ołano  w ojew - 
Józefsk iego . S zkoda  ty lko , że nie 
zrobiono teg o  w cześn ie j.

P a n  Józe isk i w  m iejscu pszen i
cy  sia ł kąkol i p ie lęgnow ał go 
czule i de likatn ie . Nie m a s iew cy  
lecz k ąk o l w  d a lszy m  ciągu  je
szcze rośnie. K iedyż zastąp i go 
p szen ica?

JED N O C ZY Ć  Z PO LSK A .
W y jśc iem  z obecnej sy tuacji 

jest asym ilow an ie  R usinów  i B ia 
lo ru sin ó w  p rzez  n a  początku  
w sk az an ą  akcję,, podkreślan ie  i- 
dei w a lk i z kom unizm em , popie
ran ie p o w ro tu  p ra w o s ła w n y c h  na 
.katolicyzm  i w zm ocnien ie ż y 
w iołu  polskiego. K resy  p o trz e b u 
ją jed n o stek  w y b itn y ch  o w y so 
kim  poziom ie m oralnym  i k u ltu 
ra ln y m  —  dlatego  k re s y  —  to 
te ren  d la najżyw szej, akcji S tr. 
N arodow ego . Bo tak  się już w  
P o lsce  dzieje , że do n a ro d o w 
ców  n a leży  popraw ien ie  b łędów  
innych  i p rz ek sz ta łca n ie  w y p a 
czo n y ch  tw o ró w  błędnej polityki 
ludzi, k tó rz y  nie .rozum ieją in te 
re só w  N arodu  Polsk iego .

W o jsk o  „ukraińskie**
Kpt. Kazimierz Iranek - Osmecki 

utwierdza w swej pracy „Wyprawa 
na Poryck i Torczyn“ — (Wojsko 
we Biuro Historyczne, Warszawa 
1930), że w 1919 roku polskie siły 
zbrojne operujące na W ołyniu roz
biły doszczętnie cztero do pięcio
krotnie silniejsze siły zbrojne ar
mii ukraińskiej i takie świadectwo 
wystawia armii ukraińskiej:

„Utworzona, z elementu ochotni
czego, pochodzącego częściowo z ar
mii rosyjskiej, częściowo z forma- 
cyj austriackich „strzelców siczo 
wych", uzupełniana kilkakrotnym i 
poborami o bardzo nikłym  wyniku, 
była armia ukraińska wiernym od
biciem nastrojów . . .  Jej niski stan 
moralny ujawnił się przy wszyst
kich ciężkich próbach, powodując 
zwykle pewna rozsypkę oddziałów-. 
Oficerowie, również przedsiawiajar 
cy element bardzo niejednolity, nie 
mieli wielkiego icpływu na pod 
władnych. Masowa dezercję starano 
się powstrzymać ogłaszaniem kraii 
cowych haseł społecznych, głównie 
obietnicą szybkiego przeprowadze
nia reformy rolnej. Środki te jed
nak działały niedostatecznie i na 
krótka metę".

W  u b ie g ły m  ro k u  o g ło s ił gen . K u  
trzeb a  sw a  „ W y p ra w ę  kijowska-. 
1920 roku".

. S tw ie rd z a  on, iż  s ta n y  lic zeb n e  
u k r a iń sk ic h  s ił  zb ro jn y c h , ow ego  u- 
k r a iń sk ie g o  korpusie  p o m o c n ic ze g o , 
w y n o s i ły  w  c h w ili ro zp o częc ia  w y  
p r a w y  n a  K i jó w  w  d w ó c h  d y w i
z ja c h  łą c zn ie  — 556 oficerów ' i  3.318 
ż o łn ie r zy  (s tr . 82). W o js k a  p o lsk ie  
sp e łn ia ły  w ó w cza s  ca łe za d a n ie  o- 
sw o b o d zen ia  U k r a in y  i  K ijow a , z 
ty m , że  w  z d o b y ty m  k r a ju  z o rg a n i
zu je  się  a rm ia  u k r a iń s k a . W  o k r e 
sie  k i lk u  ty g o d n i  — stw ierdza- gen. 
K u tr z e b a  —■ w  cli w tli o d w ro tu  z 
K ijo w a  w z r o s ły  u k r a iń s k ie  s i ły  
zb ro jn e  za le d w ie  o k i lk a s e t  (oko ło  
300) ż o łn ie r zy  i  w y n o s i ły  3600, to  
zn a c zy , że s ta n  k a ż d e j z  d w ó ch  d y-  
w i z y j  u k r a iń s k ic h  w y n o s ił  1.800 ba  
g n e tó w .

„ A rm ia  u kra iń ska , p o w s ta w a ła  
z b y t  pow o li. S p o s tr z e g l iś m y , że n a 
sze p o lsk ie  u sp o łe c zn ie n ie  n a ro d u , 
poczucie  p a ń s tw o w o śc i i z a m iło w a 
n ie  do a r m ii  są  o w ie le  s iln ie js z e  i 
ży w sze  n iż  a n a lo g ic zn e  uczucia, i 
p o g lą d y  n a ro d u  u k r a iń sk ie g o . Roz- 
g r z e im l się  on p o w o lif i ta m  gdzie, 
serca  p o lsk ie  g o r za ły  z  e n tu z ja zm u ,  
serca  u k r a iń s k ie  ledw o  się  tli ły " .
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Punkt wyjścia programu.
Z a s a d n ic z e  f a k ty ,  k tó r e  m u s z ą  s ta  

n o w ie  p u n k t  w y jś c ia  i  p o d s ta w o w e  
z a ło ż e n ie  w sz e lk ic h  p r o g r a m ó w  
p o ls k ic h  w o b ec  k re s ó w  w s c h o d n ic h
— s ą  n a s tę p u ją c e :

1) P r z e w a g ę  l ic z e b n ą  p o ś r ó d  l u d 
n o ś c i  n a s z y c h  m ie s z a n y c h  n a r o d o 
w o śc io w o  z ie m  w s c h o d n ic h  p o s ia d a  
lu d n o ś ć  ję z y k o w o  n ie p o ls k a ,  m i a n o 
w ic ie  r u s k a ,  w z g lę d n ie  b ia ło r u s k a .

2) P o la c y  s t a n o w ią  ty m  n ie  m n ie j  
n a  ty le  p o w a ż n y  o d s e te k  lu d n o ś c i  
ty c h  z iem , że  g d y b y  n a w e t  n ie  p o 
s i a d a l i  in n y c h  u p r a w n ie ń  do  n ic h  
p o z a  ty m i ,  k tó r e  d a je  s i ł a  lic z e b n a
— n a le ż a ło b y  ich  u z n a ć  za  ic h  
w s p ó łg o s p o d a rz y .

P o s i a d a j ą  j e d n a k  i in n e  je szcze , 
p ró c z  o p a r ty ó h  n a  p r y m i ty w n y m  
a r g u m e n c ie  s a m y c h  ty lk o  c y f r  t y 
tu ł y  d o  u w a ż a n ia  s ię  z a  g o s p o d a 
r z y  z ie m  k re s o w y c h , s ą  o d ła m e m  
lu d n o ś c i ,  d e c y d u ją c y m  o f iz jo g n o -  
m i i  k u l t u r a l n e j  i  p o l i ty c z n e j  k r a j u .  
O n i  — o d  w ie k ó w  — s ą  o r g a n i z a to 
r a m i  i a d m i n i s t r a t o r a m i  z ie m  k r e 
so w y c h , o n i  b y l i  ic h  o b ro ń c a m i 
p rz e d  n a w a ła m i  w s c h o d n ic h  n a 
je źd ź có w , o n i je  u p r a w i l i ,  p r z e p r o 
w a d z i l i  ic h  k o lo n iz a c ję ,  p o z a k ła d a l i  
n a  n ic h  m ia s t a ,  p o b u d o w a li  d ro g i  
k o m u n ik a c y jn e .  O n i p o z y s k a l i  te  
z ie m ie  d la  c y w il iz a c j i ,  p o o tw ie r a l i  
n a  n ic h  s z k o ły  i  u n iw e r s y te ty ,  p o 
b u d o w a li  b ę d ą c e  ic h  k r a s ą  k o ś c io ły  
i z a m k i. O n i u t r w a l i l i  i c h  p ię k n o  
p ió r a m i  M ic k ie w ic z ó w , S ło w a c k ic h , 
O rz e sz k o w y c h , S ie n k ie w ic z ó w , 'W ey  
s s e n h o ffó w .

Co robić.
1) A b s o lu tn ie  p o z a  w s z e lk ą  d y 

s k u s ją ,  j e s t  d la  n a s  m o ż liw o ś ć  u -  
t r a t y  w  b liż s z e j  lu b  d a ls z e j  p r z y 
sz ło śc i je szcze  c h o ć b y  p ię d z i  ty lk o  
z ie m i n a s z y c h  k re s ó w . K r e s y  s ą  o d 
w ie c z n ą  c z ę śc ią  n a s z e j  o jc z y z n y  —1 
m y  n a  n ic h  je s te ś m y  n ie  w s p ó łm ie 
s z k a ń c a m i ty lk o ,  lecz  p r a w y m i  d z ie  
d z ie a m i ic h  t y s ią c l e tn i e j  h i s to r i i ,  
u t r a t a  c h o ć b y  s k r a w k a  z ie m  k r e s o 
w y c h  j e s t  u t r a t ą  c z ę śc i z d o b y te j  z 
t r u d e m  n ie p o d le g ło ś c i.

U tr w a le n ie  łą c z n o ś c i p o l i ty c z n e j  
k re s ó w  z P o l s k ą  d r o g ą  p o ro z u m ie 
n i a  s ię  w  te j  s p r a w ie  z n a c jo n a l i 
s t a m i  „ u k r a iń s k im i"  i  b ia ło r u s k im i  
j e s t  n ie m o ż liw e , b o  p o s tu la te m  ty c h  
o s t a tn i c h  j e s t  o d e rw a n ie  k re s ó w  
o d  P o ls k i ,  a  p o s t u l a t  t e n  j e s t  iz p o 
s tu la t e m  n a s z y m  n ie  do  p o g o d z ę  
n ia .

S to s u n e k  n a s z  do r u s k io h  u g r u 
p o w a ń  s e p a r a ty s ty c z n y c h  m u s im y  
u k ła d a ć  w e d łu g  'z a sa d  w a lk i .  N ie  
m o ż e m y  o p ie r a ć  nasizego  s to s u n k u  
do  n ic h  n a  p o d s t a w a c h  p o k o jo w e 
g o  w s p ó łż y c ia  i  w s p ó łz a w o d n ic tw a . 
S e p a r a t y ś c i  w y to c z y li  n a m  w a lk ę  
n a  ś m ie rć  i ż y c ie  — p r a g n ą  n ie  
ty lk o  o d e r w a n ia  k r e s ó w  o d  P o ls k i ,  
le c z  w y tę p ie n i a  n a  n ic h  lu d n o ś c i  i 
k u l t u r y  p o ls k ie j ,  a  p o k a z a l i  n a m  
ju ż , ja k b y  ic h  r z ą d y  n a  k r e s a c h  n a 
s z y c h  w y g lą d a ły  w  c z a s ie  k r ó t k o 
t r w a łe g o  sw e g o  p a n o w a n ia  w  M a- 
ło p o ls o e  w s c h o d n ie j .  M a m y  w ięc  
p r a w o  i m y  w a lc z y ć  z s e p a r a t y s t a 
m i n a  ż y c ie  i  ś m ie rć .

J ę d r z e j  G ie r t y c h : 
p o l i ty k i  k re s o w e j" .

„O p r o g r a m

i rodu
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Przy szewskim
w a r s z t a c i e

Niedaumo temu byłem u znajo
mego — szewca. Poszedłem do nie
go po południu. Wchodząc, zauwa
żyłem, że kończył właśnie swój 
dzień pracy układaniem narzędzi i 
sprzątaniem różnych, odpadków.

— Chociaż to prawie lato — w y 
jaśnia mi — roboty u mnie niewie
le, zresztą, tu naszym  miasteczku u 
wszystkich, widać przymusowa, o- 
szezędność: tak w wydawaniu pie 
niędzy, jak w zużyciu obuwia.

— A w ydatk i mam du że . . .  — mó 
wi żywo z szczerością. — Na u- 
trzym anie i odzież dla rodziny z 
czterech osób, mam 25 zł, a do te 
go na, komorne i zakup skóry, dro
bne opłaty i składki i wreszcie to 
najważniejsze — podatki.

— Płać tylko, stale piać! To taki 
— to owaki podatek, do tego p rzy 
piszą dodatek . . .  Naprawdę, że ich 
U nas o kilka za wiele! Ale jeszcze 
by jakoś było, gdyby je wym ierza- \ 
no spraw iedliw ie . . .  j

— Przed dwoma laty  — opowia
da mi dalej. — miałem wielkie u- ' 
trapienie.

— Maja,c nieco więcej pracy przy  
jąłem do drobniejszej roboty mło
dego czeladnika. Urząd Skarbowy 
dowiedziawszy się o tym , oszaco
wał mój obrót vj tym  roku aż na
5.Ł00 zł. M usiałbym więc codziennie ' 
zrobić przynajm niej nową parę o- 
buwia wartości 15 zł. Naturalnie od 
tego wym iaru odwołałem, się. Cze
kam kilka m ies ięcy ... nie ma od- 
powiedzi. Podatek tym czasem  pra
wie już zapłaciłem. W reszcie o trzy 
małem odpowiedź — odmowna.

— Gdy nadszedł koniec roku cze
ladnika zwolniłem. Nie mogłem go „ 
nadal zatrudniać, chociaż pracy dla 
niego miałem dosyć.

— Tak więc — zakończył smutnie
i z ironią m ój znajom y  — przede 1 
w szystkim  Urząd Skarbowy pozba- | 
w ił zarobku tego człowieka i zrobił 1 
go bezrobotnym.

Bem.

nauczy zagranicznych Kapitalistów Rząd Narodowy
Poniżej podajem y trzy  dalsze 

p rzyk łady  na dow ód, że kapitał 
zagraniczny absolutnie nie liczy 
się z niczym  i nastaw iony jest 
jedynie na w yeksploatow anie 
Polski do reszty ,

„Olejarnia „Union" S. A. G dy
nia, należąca do koncernu Schicfit 
L ever i będąca ponadto w łaści
cielem  fabryki m ydła pod firmą 
Schicht (Jeleń) oraz fabryki m y
deł toaletow ych pod firm ą „Eli
da", fabryki g liceryny i pasty  do 
zębów  pod firm ą Sarg  i Syn oraz 
fabryki m argaryny , na sw ych 
kontrak tach  um ieszcza następu
jące zastrzeżenie: „Zastrzega się 
w ażność niniejszego kon trak tu  w 
stosunku do drugiej połow y całej 
ilości zależnie od uzyskania ze
zwoleń przyw ozu oraz zezwoleń 
dew izow ych p rzy  kursie I Ł  —■ 
26,44 zł.“

Innymi słow y koncern  zag ra 
niczny, powszechnie znany, daje 
do zrozumienia, że zlo ty  polski 
nie jest sta łą  w alu tą i trzeba  od
ym iać się do w alu ty  angielskiej 
— funta szterlinga.

Jak  dobrze pam iętam y takie 
zastrzeżenia z czasów  dew alua
cji. A dzisiaj chociaż nikt z P o 
laków  o tym  nie myśli, już kapi
tał zagraniczny okazuj© zdesier- 
w ow anie. M ożna to porów nać z 
zachow aniem  się żydów  podczas 
konfliktu Polski z L itw ą. Polacy  
myśleli o obronie kraju a żydzi 
pospieszyli do P. K. O. w ycofać 
w kłady. Rów nież nie było pow o
du do paniki, ale przez odpo
wiednie zorganizow ane działanie 
m ożna ją w yw ołać  i potem  na  jej 
skutkach... dobrze zarobić.

C zytam y w Nr. 12 pism a „Spól 
no ta“ :

„Firm a „Solvay“, której dzia
łalność jest jednym  z licznych 
przykładów  eksploatacji naszego 
kraju przez kapitał zagraniczny 
prow adzi w  Polsce osobliwą po
litykę cen". T utaj p rzy tacza  po
rów nanie cen hurtow ych sody w

Czechosłow acji i w  Polsce, do
chodząc do wniosku, że „Solvay“ 
rocznie zarabia u nas ponad pięć 
milionów złotych więcej, albo
wiem  w szystk ie gatunki sody 
sprzedaje w  Polsce po cenie o 
20% w yższej niż w  Czechach. 
Mimo to od roku 1929 do roku 
1936 „Solvay“ w  Polsce nie w y 
płaca dyw idendy, 
przez to zagranicą w rażenie, że 
kapitałow i obcemu w  Polsce rze 
komo źle się powodzi. Ta sam a 
firma zapłaciła p rzed  kilku laty  
kilka m ilionów zło tych  Skarbow i 
P aństw a  w  zw iązku z pewnym i

„nieścisłościami' podatkow ym i." 
Trzeci p rzyk ład :
Firm a G unther - W agner z 

G dańska koresponduje z kupca
mi polskimi na niemieckich b lan 
kietach i w  języku nimieckim.

Tak się do tych kpin p rzy zw y 
czailiśmy, że p rzesta ły  nas d raż
nić. Dopiero nacjonalizm  w zbu- 

w yw ołując • dzil poczucie dum y narodow ej 
tak, że rów nież nikogo nie zdzi
wi, gdy p rzysz ły  rząd narodo
w y głośno zawoła do obcych ka
pitalistów : „Albo uszanujecie Pol 
skę, — albo precz stąd"!

Florian Liszkow ski.

N i e  k u p u j  l o s u
N ie znaczy to, abyśm y w ogóle 

odm aw iali od g ra n ia  na  lo te rii pań 
stw ow ej, gdzie co d ru g i los w y g ry 
wa, tylko, że ten  d ru g i to n ig d y  
n ie  jestem  ja  ty lk o . . .  ten  drugi. 
Otóż jeżeli już k toś m usi g rać  — to 
niech to rob i w po lsk iej kolekturze, 
a n ie  w żydow skich: u  W olanow a, 
albo u K afta la .

S p ry tn e  żydy w sw oich obłud
nych  i obliczonych na  prostodusz- 
ność ch rześc ijan  rek lam ach , pisizą: 
„W olanów  w zbogaca", „K afta l p rzy  
nosi szczęście". Owszem W olanow a 
w zbogaca ciem nota  naszych  g raczy  
i to nieźle w zbogaca, jeżeli może 
sobie co ro k u  staw iać now y dom 
k ilkup ię trow y  w W arszaw ie.

N iek tó rzy  gracze tłum aczą  się, że 
szczęśliwego i w ygryw ającego  n u 
m eru  n ie  m ogą nabyć w kolek turze 
ch rześc ijańsk iej, bo ten  ja k  n a  złość 
je s t w łaśn ie  u  żyda, w kolek turze 
żydow skiej, zatem  tam  m uszą go 
szukać.

Jest to oczywiste głupstwo — ale 
bardzo częste.

Nie numer przynosi szczęście w 
grze, lecz człowiek; nie numer gra 
— tylko posiadacz losu; nie numer, 
lecz szczęście graciza decyduje o wy 
granej. Częstokroć wygrana zależ
na jest od kalkulacji loteryjnej, któ 
ra znowu zależy od iloiści losów i 
ich ceny.

Łut szczęścia większe ma znacze
nie, niż powiedzmy numer: 7777. — 
Przecież niedarmo mówimy „ja wy 
grałem" zamiast wygra! numer Xl

Do kolektur żydowskich poczta 
znosi całe paki listów od korespon
dentów, którym się przyśnił jakiś 
numer, który po długim szukaniu 
znajdują u ... żydów, bez wahania 
(a nieraz i z wahaniem) kupują go
i . . .  sromotnie przegrywają, rozcza
rowani i rozgoryczeni do żywego: 
na sny i żydów.

Skończyć wreszcie ize „szczęściem 
żydowskim"!

HUMOR Mumzirc
— Ty, iMoryc, ja k  ciebie widzę, 

'p rzypom ina m i sze całe polowanie.
— N y, czemu?

— Bo nazywasz sze Jeleń, mie
szkasz przy ulicy Myśliwskiej, go
nisz za interesami jak pies, wyglą
dasz jak lis, a jesteś tchórzem i dzi 
k ą  świnią.

Niemcy odpowiadają Żydowski wyzysk
Niemcy —• to trochę

tak  jak żydzi — najbardziej się 
w ściekają, gdy się ich uderzy  po 
kieszeni.

Akcja bojkotu piw a z b row a
rów  niem ieckich, k tó rą  podjęliś
m y w 25 nr. „Polski Narodowej", 
a k tó ra  jest prow adzona przez 
Stronnictw o N arodow e w  całej 
W ielkopolsce m ocno się Niem
com nic podoba.

D ow iadujem y sie, że w  Piesze 
wie, gdzie S. N. w ydało  ulotkę 
bojkotową, odpowiedział na nią 
Niemiec H irsz też ulotką, której 
sam naturalnie nie podpisał, ale 
kazał to zrobić F r Smolińskiemu; 
który posłusznie .broni p. l ! r  • 
scha i zastaw ia go swoim  pol
skim nazwiskiem.

_. Naturalnie w ykrętnie dowodzi, 
ze brow ar niemiecki nie tylko 
nic złego Polsce nie zrobi, ale 
naw et „powiększa m ajątek naro
dowy".

P . Hirseh my wolimy pow ięk
szać m ajątek 'narodowy rękami 
w łasnym i. Może się to panu w y 
dać dziw ne, ale tak jak nas uczył 
ks. W aw rzyniak, Jackow ski i in
ni.

M uszą się b row ary  niemieckie 
z tym  pogodzić, że Polak już ich 
piwa pić nie będzie.

A teraz  jeszcze jedna spraw a. 
O trzym aliśm y list z brow aru  
Fricse z Koronowa, że nie jest 
on niemieckim.

B ardzoby nas to ucieszyło, 
gdyby się to w  ostatnich dniach 
zmieniło, ale jak dotychczas in
form acje nasze w  Poznaniu i 
B ydgoszczy zgadzają się w  jed
nym : że B ro w ar Friese jest nie
mieckim.

50000 na bankiet
Podobno z okazji zakończenia 

budow y M uzeum Narodowego 
kom isaryczny zarząd  m iasta 
W arszaw y  w ydał BANKIET 
DLA 3 TYS. ZAPROSZONYCH 
GOŚCI, KTÓRY KOSZTOWAŁ. 
50 TYS. ZŁ. Pogłoska ta, a lar
m ująca dziś cala W arszaw ę, nie 
zosta ła  zaprzeczona, co c iekaw 
sze nadchodzą dalsze szczegóły, 
k tó re  U  potw ierdzają.

Bankiet ten jest pom yślany ja
ko jeszcze jeden ze sposobów re  
klam y Zarządu kom isarycznego 
W arszaw y, reklam y bardzo ko
sztow nej i niezasłużonej,

N ie darm o B ereza p rzem ien iła  
się na  dom w ypoczynkow y d la  ży 
dow skich speku lan tów  i wy zyski wa 
czy i dla uciek in ierów  z A u str ii. 
A le w idać jeszcze za m ało ich tam  
siedzi bo w ciąż słychać o now ych 
g w ałtach  żydow skiego w yzysku. .

Oto w woj. k ieleckim  — w Skor- 
kow ie trw a  już  4-ty tydzień  s tra jk  
o k u p acy jn y  robotn ików  - narodow 
ców w kam ienio łom ach żydów Gołd 
fa rb a  i. W ajnsztoką.

D otychczasow e konferencje  dele
gatów  s tra jk u ją c y c h  za p ośredn ic 
tw em  in sp ek to ra  p racy  z w łaścicie
lam i n ie  da ły  rezu lta tu , gdyż żydzi 
n ie  clicą podw yższyć głodow ych za 
robków  robotn iczych  (1,20 dniów 
ka). O biecują na to m iast, że jeżeli 
robo tn icy  s tra jk  przerw ą, to oni, 
żydzi, łaskaw ie  p rzy jm ą  w arunk i, 
jak ie  u s ta li k o n feren c ja  w szystkich  • 
w łaścicieli kam ieniołom ów  i w a
pienników . S ą  to przysłow iow e 
„gruszk i n a  w ierzbie".

O sta tn io  p rzy jech a ł do S k ó rk o 
w a in sp ek to r p ra c y  % K ielc, we
zw any przez delegację „'Pracy P o l
skiej", i, po izibadaniu w arunków  
p racy , sporządził z zarządem  fa 
b ry k i k ilk a  protokółów  za n ieprze 
strzegą  nie ustaw ow ych w ym agań o 
bezpieczeństw ie i h ig ien ie1 p racy .

Ale i na naszym terenie — w 
Wielkopolsce dzieje się to samo.

W  Pawłowie, powiatu chojnickie
go istnieje cegielnia parowa, której 
właścicielem jest żyd Szlama Gelb.

'Bobotnicy tej cegielni są niesły
chanie wyzyskiwani. Przedsiębiorca 
płaci robotnikowi za ciężką pracę 
przeciętnie po 2 izl dziennie, kobie
tom natomiast zaledwie 1 zł. Pala
cze piecowi za 12 godzin pracy o- 
trzymują 2 zł. Ustawa o czasie pra
cy w tej cegielni jest fikcją, praca 
akordowa bowiem trwa ponad 8 go 
dzin.

Chleb dla Polaków
W mieście powiatowym na, Wo

łyniu liczącym 30 tys. mieszk. po
trzebne są: skład farb i pokostu,
skład materiałów budowlanych, — 
skład futer, kożuchów i skórek fu
trzanych, hurtownia kolonialną, 
czapnik, kam,asznik, szklarz (mi
strzowie), wytwórnia napoii gazo
wych.

W  innym mieście pow. rówień
skiego na Wołyniu potrzebny jest 
skład z żelazem, skład galanterii, 
kamasznik - cholewkarz - szewc, w 
jednej osobie, ■ rzeźnik m składem 
wędlin, dentysta. Składy p o \10 zł 
miesięcznie.



JBokaterski wywiad narodowców »w iv iaarycie
JA N  OWJDZKI

Niski, siw aw y już, starannie 
w ygolony i uczesany  w ojskow y 
w  szarży  m ajora, o tw a rz y  , zd ra 
dzającej w yraźn ie  pochodzenie 
żydow skie refe row ał: ko n trw y 
w iad w iedział już o istnieniu w  
M adrycie w yw iadow ców  gen. 
Franco- Jeden z nich Został ńa- 
w et Zabity w  czasie ucieczki. Na 
ślad tajem niczych radiostacji jed 
nak nie natrafiono. Nie ulegało 
bow iem  dla m ajora w ątpliw ości, 
że stacji nadaw czych by ło  co 
najm niej cz te ry . Ich działalności 
należało przyp isać ostatnie Zwy
c ięstw a  narodow ców  : na froncie 

' południow ym  koło G ranady, m u
sieli bowiem  o trzym ać w  M a
drycie  w iadom ości o przegrupo
w aniach XI i XII b ry g ad y  m ię
dzynarodow ej. Należy zatem  na
staw ić tylko pułapkę, podać fał
szyw a wiadom ości, w y k o rzy stać  
to na froncie, a jednocześnie z ła
pać i agentów  'wywiadu.

.... —  P ro jek t odnośny już m am  i 
w  tej chwili przedłożę to w arzy 
szow i kom isarzow i naczelnem u. 
O tóż chcem y...

W  tej chwili do  gabinetu 
w szed ł dyżurny , k tó ry  oznajm ił 
m ajorow i, że u jęto  szpiega1 i to 
praw dopodobnie jednego z w aż
niejszych. O bciąża go copraw da 
tylko chęć  nabycia  papierów  fo
tograficznych i błon do zdjęć do
kum entów . Z atrzym any  usiłując 
jednak  u c ie c ,, zabił trzech  mili
c jan tów  a dw u ciężko ranił. Nie
znajomy; p rzeb y w a  obecnie w  cc 
li w ięziennej w  suterynie, ozna
czonej num erem  A.

„D am a w  czerni'*, nie czeka
jąc dłużej, pobiegła na dół, aby 
spraw dzić, kto został ujęty, a Pe 
dro nadsłuchiw ał uważnie.

— A zatem  pójdziem y to w ar zy 
szu kom isarzu do niego?

—  D obrze!
I powoli Ow śiejenko w raz  z 

m ajorem  ruszył do suteryn.
A ukrytem i przejściam i tow a

rzy szy ł im P edro . Znajdow ał się 
już na w ysokości parteru , gdy 
nadbiegła w ylękniona „Dam a w 
C zerni44 szepcąc :

—  Twój tow arzysz!!
— L eon? Leon G onsalez?
— T ak! Chodź, w yrw iem y go 

zaraz z tej celi!

, Leon Gonsalez siedział zam y
ślony. W ierzy ł w  P ed ra  i ra tu 
nek  z jego strony, ale trapiło  go, 
że może b y ć  rozpoznanym  i sfo

tografow anym , co w  razie w yda 
nia listów  gończych m ogłoby u- 
niemożliwić m u dalszą pracę.

M usiał za tem  na czas badań 
zmienić w ygląd. Nie przyszło  mu 
to z trudnością. D w a  ̂ kaw ałki 
w aty , zw inięte w  kuleczki w iel
kości z iarnka grochu, w sadzone 
w  nozdrza zm ieniły k sz ta łt nosa, 
zm iana uczesania, — oblepienie 
dw uch przednich zębów  cynkfo- 
lią, m ające im itow ać sreb rne  ko 
rony, a p rzy  tym  zastosow anie 
innego układu w arg  zm ieniły w y  
gląd Leona zupełnie.

Szczęknęły  rygle. — Do celi 
w szedł kom isarz O w śiejenko i 
m ajor z kontrw yw iadu. S trażnik  
wniósł dw a k rzesła  i dygnitarze, 
za jąw szy  m iejsca, rozpoczęli b a 
danie. / G rzecznie, bardzo  uprzej
mie padały  pytan ia. Początkow o 
używ ano m etod łagodnych.

Leon G onsalez na w szystk ie  
py tan ia  odpow iadał wym ijająco. 
U daw ał, że nie rozum ie p rzyczy
ny aresztow ania , że o akcji w y 
w iadow czej nic nie sły szał, że 
jest po prostu  ofiarą pom yłki. Z 
lękiem, utajonym  głęboko, ocze
k iw ał tylko na dalsze konfronta
cje, w  k tó rych  m ógłby go poznać 
ktoś ze znajom ych jdko Gonsale- 
za, uczonego fizyka. Ale uspaka
jała  go św iadom ość, : że  P edro  
niechybnie dowie się o aresz to 
waniu i przyjdzie z pom ocą.

, Odsiecz nadeszła  szybciej, niż 
m yślał. W  pew nej chw ili zauw a- 
żył, że za plecam i dygn itarzy  po 
woli rozsuw a się ścianą. Zaczął 
p rzeto  szybko m ówić, s tara jąc  
sie skupić uw agę badających  ty l
ko n a  so b ie :

— P roszę  p an ó w ! Nie chcę 
dłużej u k ry w ać  przed  wam i i- 
stotnego stanu. Ale nim coś w ię
cej w am  powiem, spójrzcie t u . . .  
— to m ów iąc, odchylił m ary n a r
kę i w skazał na haftow any m o
nogram .

Ow śiejenko i m ajor zbliżyli się 
.ostrożpie do niego, nachylili gło
wy... i s tracili przytojnność. Bo
wiem  P ed ro  w y k o rzy sta ł m om ent 
i szybko, nieledwie b łyskaw icznie 
zdzielił obu stalow ą sztabą.

A kiedy po godzinie zaniepoko" 
jony strażnik  w szedł do celi, za
sta ł tylko nieprzytom nych dyg
nitarzy. W ięzień zbiegł..

Nie pom ogły badania celi- T o
w arzysz  - kom isarz początkow o 
nie m ógł uw ierzyć  w  ucieczkę 
w ięźnia. P ienił się i klął w szy st
ko i w szystkich , aż w reszcie k a 

zał rozstrzelać  strażnika, uw aża
jąc go za w spólnika uciekiniera.

I w tedy  dopiero kom isarz Ow - 
siejeuko się uspokoił.

XIV. Widmo w  sypialni.
Ram iro Encola nie lubił p ra 

cow ać. Od w czesnej młodości, 
spędzonej b a  aw anturach , łobu- 
zerce i szlifowaniu m adryckich 
ulic do lat do jrza łych  nie m iał je
szcze nigdy posady, nigdzie nie 
p rzepracow ał naw et kilka dni. je
śli nie policzym y m iesiąca p racy  
przym usow ej w  czasie pobytu w  
więzieniu za kradzież zegarka. 
Ale k iedy  w  Hiszpanii doszli do 
w ładzy  „czerw oni41 szybko w y 
jechał w  górę. Pow oli, powoli 
w spinał sie po szczeblach k a rie 
ry , b y  w reszcie uplasow ać się 
jako lokaj naczelnego reprezen
tan ta  M oskw y, tow arzysza  ko 
m isarza Owsiejenki.

D obrze m u się pow odziło. W  
dzień spa ł najczęściej, a  w ieczo
ram i opijał się winem, nierzadko 
w  to w arzy stw ie  jakiejś uw ięzio
nej kobiety . Ow śiejenko nie ga
n ił go za to. Sam  lubią! otaczać 
się pięknym i paniami, a poza tym  
czuł się bezpieczniejszym , gdy 
lokaj nie spał.

I dziś Ram iro w ychylał szklan 
ke za' szklanką purpurow ego, — 
skradzionego z piw nic jakiegoś 
kupca portugalskiego O porta. Ale 
nie pom agał słoneczny nek tar. 
Ram iro Encola czuł się w ybitn ie 
niesw ojo. S zarpa ły  mu duszę 
w spom nienia kolegów , k tó rzy  
choć obw iesie najgorszego ga
tunku w  decydującej chwili s ta 
nęli w  szeregach  obrońców  oj
czyzny  i p rzez  niego, Ram irę, zo 
stali zradzeni kom unistom. P rz y 
pom niały m u się słow a kochanej 
dziew czyny, że ze zdrajcam i nie 
chce m ieć n ic do czynienia. W i
dział p rzed  sobą jej czarne, duże 
płom ienne oczy, k tó re  k iedyś u- 
m iały znaleźć dla niego uśm iech 
m iłow ania, a potem  p a trz y ły  tak 
w rogo i dumnie. I ją w ydał sie
paczom  Ram iro. S ta ł w  pobliżu, 
pełen  zaciętej nienaw iści i w i
dział, jak padła pod bułami, k rzy  
cząc  ostatk iem  tchu „A rriba E- 
spana".

Nie mógł zatopić wspomnień 
doskonałym  winem , nie m ogła 
muzyka^ gram ofonow a zagłuszyć 
w yrzu tów  sumienia.

P ił pił, szklankę po szklance 
i nagle .zobaczył p rzed  sobą ko
bietę. C ała w  czerń odziana pa

trzy ła  się na liiego surow o, a w y  
ciągniętą ręką ^w skazyw ała na  o- 
tw arte  okno.

Zrozumiał. Nie ma dla niego 
innej drogi, nie wolno m u dłużej 
żyć. Uwolni się nareszcie od 
wspom nień, p rzestan ie służyć 
tym , k tó rzy  dozw alając mu na 
w szystko, kazali zdradzać p rzy 
jaciół. W olno podszedł do okna, 
przeżegnał sie  i skoczył. ...

Głucho jęknął bruk podw órza.
A „Dam a w  C zerni44 ostrożnie 

o tw orzy ła  d rzw i do pokoju komi
sa rza  Ow siejenki i cicho podeszła 
do nocnego stolika. . , -

W  bladej pośw iacie księżyca 
sreb rzy ł się pęk  kluczy. Kluczy 
od kasy  pancernej ź dokum enta
mi.

. i * * *
Szybko pracow ali w  gabinecie 

Owsiejenki. P ed ro  przeg lądał a k 
ty, n iek tó re  odkładając do zab ra
nia, n iek tó re  polecając Leonowi 
odfotografow ać. a „C zarna D a
m a44 spacerow ała  po okolicznych 
kory tarzach , s trzegąc  bezpieczeń 
stw a  pracujących.

Dong! D ong! Dong!
M etalicznym  basem  w ydzw o

nił zegar w ieżow y trzecią  godzi
nę. W  kilkanaście m inut później 
opuścili w yw iadow cy  gabinet 0 -  
wsiejenki, unosząc ze sobą cenną 
zdobycz. # * *y ■ "

A nazajutrz po przebudzeniu 
się kom isarz A ntonow ujrzał na 
sw oim  stoliku obok pęku kluczy 
m ałą  karteczkę:

„G racias senhor".
To „Dam a w  C zerni44 podzię

kow ała  m u za tak  m ocny sen, 
dzięki k tórem u m ogła bezkarnie 
zabrać i p rzynieść  z pow rotem  
klucze od kasy .

A P ed ro  w  otoczeniu trzech 
w yw iadow ców  przedzierał się w 
przebraniu  w ieśniaka do m ałej 
w ioski górskiej Puebla San Igna- 
zio. za k tó rą  miał w ylądow ać sa 
molot, by  zabrać dla genera ła  
Franco potrzebne dokum enty, do 
w ody kierow ania c a łą  akcją 
p rzez m oskiew skich kom unistów  
i m iędzynarodow y kap ita ł żydów  
ski.

XV. Śmierć po raz drugi.
P o  paru  dniach odpoczynku 

P ed ro  zakradł się znow u nocą do 
złotego Pałacu . Koniecznie chciał 
porozum ieć się z D am ą w  C zer
ni. Spodziew ał się, że dzięki w- 
m iejętnej rozm ow ie potw ierdzi 
sw e przypuszczenia. (C. d. n.)

Prenumerata pocztowa:
miesięcznie gr. 45. kwartalnie zł. 1,25, pół
rocznie zl 2,50, rocznie zł. 5.—. — W razie 
wypadków spowodowanych siła wyższa, wy
dawnictwo nie odpowiada za dostarczenie 
pisma, a abonenci nie mają prawa‘domagać 

się niedostarczonych numerów, lub 
odszkodowania.

Adres Redakcji i Admlnistracij 
Poznań, św. Marcin 65 m* 14, 

telefon 19-49.
Konto P. K. 0. Poznań 211424. Nr. kartoteki 
pocztowej Poznań I. .118. Nadesłanych ręko
pisów nie zwraca się. Redakcja udziela od
powiedzi na łamach pisma. Redaktor przyj
muje co dzień z wyjątkiem niedziel i świąt 

: od godziny 11—13.

OGŁOSZENIA na stronie 4-łamowej 20 gro
szy od 1 łamowego milimetra. Ogłoszenia 
skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miej
sca 20% drożej. DROBNE ogłoszenia (naj
wyżej 50 słów, w tym 7 nagłówkowych): 
słowo nagłówkowe 15 gr„ każde dalsze słowo 
10 gr, Dla poszukujących pracy bezrobot
nych narodowców: słowo nagł. 10 gr^ kaide 
dalsze 5 gr. -4- Ogłoszenia do numeru przyj

muje się do wtorku godziny 10-tej.
Wydawca: Zarzad Okręgowy Str. Nar. w  Poznaniu w osobie dr. T Wróbla. Redaktor: Zdzisław Wardein. Poznań*

(tayteBfeMBl DcatauMi łM tłlw M ) w Komnata,
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do Narodowego
POZNAŃ-miasto

Zebranie Koła iS. N. Winiany od
było się dnia 25. VI. br. Referat wy 
głosił kol. Chudziński.

Zebranie Koła S. N. Żegrze odby
ło się dnia 25. VI. 38. Referat wy
głosił kol. Kulozewski i Rubach.

Zebranie Koła S. N. Śródmieście 
z urocizystym przyjęciem kandyda
tów na członków ódbyło się dnia 
25. VI. 38 r. Referat w ygłosił pre
zes Zarz. (frodizkiogo kol. Dr. Wró
bel.

POZNAŃ-powiat
Zebranie Koła iS. iNi. Czerwonak 

odbyło się dnia 26. VI. br. — Kol. 
Steinke odebrał od kandydatów, 
którzy ukończyli kurs, przyrzecze
nie organizacyjne. Następnie odby
ło się zebranie publiczne.

Zebranie publiczne Kola iS. N. 
Żabikowo odbyło się w niedzielę, 
dnia 26. VI. br. Referat wygłosił 
kol. Wardejn.

Zebranie Koła S. N. Kiekrz od
było się dnia 26. VI. br. Referat 
wygłosił kol. Kaczka,

LESZNO
Na skutek prowadzonej akcji 

przeciwżydowskiej przez -S. N. za
rząd Związku Handlarzy Domokrąż 
nych i Rynkowych, zwrócił się z 
prośbą do Zarządu Pow. S. N. do 
Ref. Gospodarczego o przysłanie 
referenta na ich zebranie, które się 
odbyło w dniu 5 bm, Z ramienia 
-S. N. w ygłosił referat na t. „Una
rodowienie handlu w Polsce i wy
zwolenie go- z pod wpływów żydów 
skich“, kol. Maksymilian Klein z 
Leszna, zaś n. t. stosunków miej
scowych ref. gosp. Konrad Draheim  
i ref. org. kol. iStróżyk.

Wywody mówców przypadły ze
branym do przekonania, którzy 
przyrzekli zaopatrywać się w towa 
ry w miarę możności w hurtow
niach i u kupców polskich.

Dalszym skutkiem porozumienia 
są wspólne narady w kierunku z a - , 
łożenia w Lesznie hurtowni pol
skiej, gdzie m ogliby handlarze do
mokrążni zaopatrywać się w towa
ry. N ie ma bowiem w Lesznie żad
nej hurtowni tego rodzaju, nato
m iast są 4 żydowskie, które bardzo 
dobrze prosperują.

Dnia 14 bm. odbyło się zebranie 
S. N. Koła Leszno. Zebranie -zagaił 
przy obecności 200 członków prezes 
Koła kol. Koszczyński.

Po odśpiewaniu Pieśni Bojowej, 
w ygłosił referat n. t. „Rzemiosło 
dawniej, a dziś" kol. Marian P ła
czek. Następnie ref. org. kol. iStró
żyk n. t. „Niebezpieczeństwo nie
mieckie w Polsce". Jako ostatni ref. 
gosp. kol. Draheim omówił miejsoo 
we sprawy gospodarcze, nawołując 
do popierania wyłącznie Polaków, 
a omijanie na równi z żydami — 
Niemców.

Pe krótkiej dyskusji, zakończono 
zebranie odśpiewaniem Hymnu Mło 
dycli.

W ubiegłym tygodniu otrzymali 
mandaty karne od 1—5 ał 14 człon
ków S. N. w Lesznie, w tym 2 człon 
ków Zarządu pow., za zakłócenie 
spokoju publ. w dniu 1 maja r. b. 
w związku z rozbiciem pochodu so
cjal - komuny.

IW niedzielę, dnia 19 bm. odbyły 
się plenarne zebrania Kóła S. N. 
Święcichowa i w Piotrowice. Na 
obu zebraniach wygłosił re fera ty  n.

t. „Niebezpieczeństwo niemieckie w 
Polsce" pow. ref. org. kol. Stróżyk.

W tym samym dniu odbyły się 
dwa zebrania publiczne S. N. w Ry 
dzynie i Lasoeicach. Na obu zebra
niach w ygłosił referaty polityczne 
kol. Weber z Poznania.

W niedzielę, dnia 26. VI. odbyło 
się publiczne zebranie Koła S. N. 
Wijewo pow. Leszno. Zebraniu przą 
wodniczył kier. Koła kol. Flieger. 
Referaty wygłosili kol. Draheim z 
Lesizna i kol. Skrzypczak z Pozna
nia. Obecnych przeszło 300. Zebra
nie zakończono Hymnem Młodych.

NAKŁO
W  niedzielę, dnia 12 czerwca od

było się w Kosowie przy licznym u- 
dziale członków zebranie Stron. Na 
rodowego, na którym referat p. t.: 
„Co to jest front ludowy, demokra
tyczny i Stron. Nar." wygłosił sekr. 
pow. kol. Zieliński.

Koło Stron. GSfąr. w W ąwelnie od
było w dn .12. VI br. przy licznym  
udziale członków zebranie, na któ
rym został wygłoszony przez sękr. 
pow. Zielińskiego referat.

Koło Stron. Nar. w Mroczy odby
ło w dniu 12 bm. przy licznym u- 
dziale członków zebranie.

Koło S. N. Ameliny—Łodzią od
było w dn. 16 bm. przy licznym u- 
dziale członków zebranie. Referat 
pt. „Dzieje ruchu narodowego i  jego 
walka z żydokomiuną", wygłosił se
kretarz pow. k o l., Zieliński.

Koło Stron. Nar. w Dwierznie 
pod Łobżenicą obchodziło 19 bm. 
uroczystość dekoracji 25 członków 
mieczykami Chrobrego.

CZARNKÓW
Dnia 19. VI. br. odbyło się uro

czyste poświęcenie proporca S. N. 
Koła Lubasz.

Zbiórka do pochodu o godz. 9,30 
na placu gminnym, po czym sfor
mowano pod przewodnictwem kol. 
kier. obwodu S. N. Sylwestra Elik- 
sa pochód.

O godzinie 10,20 odbył 
się raport. — Raport ode
brał kol. Klawek, który w dalszym 
ciągu składał raport kol. delegato
wi z Poznania, po czym w nawią
zaniu odbył się przegląd kompanii. 
Stan pochodu 350 członków.

O godz. 10,30 wymarsz do kościo
ła. Podczas mszy św, odprawił ks. 
Oofta akt poświęcenia proporca, po 
tern w podniosłych słowach scha
rakteryzował znaczenie 1 proporca. 
O godz, 12,30 zagaił uroczyste ze
branie S. N. prtzy udziale 600, ludzi 
kier. obwodu Sokołowo. Przemawia 
li: ref. kol. Thiel z Czarnkowa i kol. 
delegat z Poznania, deklamację wy 
głosił kol. Kowal z Krucza pow. 
Czarnków.

JAROCIN
Z pośród przeciwników naszych 

ludowcy odbyli swoje doroczne 
święto ludowe o charakterze zjazdu 
pow. w Cerekwicy. W pochodzie do 
kościoła było 60 osób- i na 30 ko
niach, były dwa sztandary zielone 
z napisem ^Społem" — te do kościo 
ła nie weszły. — Na sali 
podczas zebrania było około 200 o- 
sób — razem iz kobietami i dziećmi. 
Ciekawe, że starosta udzielił im ze
zwolenia mimo pryszczycy wokoło, 
podczas, gdy nam na zebranie pu
bliczne antykomunistyczne nie ze

zwolił, kiedy jeszcze pryszcyea by
ła daleko od Cerekwicy.

29. V. godz. 17-ta zebranie w Stę- 
goszy, kol. .Sołtysiak i Klameeki ja
ko referenci, obecnych 100 osób.

29. V. godz. 20-ta Żerków, obec
nych -około 300 osób; ref er. kol. Obu 
dizińsfci.

'02. V. godz. 17-ta zebranie w Ciel- 
czfy, obecnych 12 członków SS. N. re
ferat .kol. Gawrych.

M O G ILN O
Dnia 12 ©z-erwca 1938. r. odbyło się 

zebranie ■ S. N. koło Skubasizerwo, re
ferat w ygłosił pow. ref. a,dńa. kol. 
Łąganowski. Tego Samego dnia ze
branie placówki Orchowo, ref. wy
g łosili kier. plac. kol. Dr Bednar
czyk i pow. ref. adm. kol. Łaga- 
n-óiwski.

Dnia 18 czerwca rb. odbyła się 
odprawa kierownictw obwodu Trze 
mes&no, — referat pręż. pow. kol, 
Trzciński i ref. prop. kol. Balcerzak.

Dnia 19 czerwca rb. -odprawa kie
rownictw obwo-du Mogilno Wschód 
i Zachód w Mogilnie, referat, prez. 
pow. kol. Trzciński i kol. Baleeriaak. 
Tego samego dnia odprawa kiero
wnictw obwodu Strzelno w Strzel
nie. Referat kol. Trzciński i  kol. 
Balcerzak. Po czym odbyło się ze
branie plenarne placówki Strzelno, 
na którym referat polityczny wy
głosił prez. pow. kol. Trzciński o- 
raz, sprawy organizacyjne refero
wał pow. re-f. org. kol. Bryłowski.

Przeprowadza się przez miesiąc 
czerwiec propagandę JPólski Naro
dowej". Zarząd powiatowy zwraca 
się do wszystkich koleżanek i kole
gów o wypełnienie obowiązku pre
numerowania „Polski Narodowej"

GOSTYŃ
W  dniu 29 maja -odbyło się w 

Borku publiczne zebranie S. N., 
które zagaił kierownik Koła kol. 
Parzysz.

Referat o -obecnej sytuacji poli
tycznej i stosunkach gospodarczych 
w ygołsił kol. -Chojnacki. Nadzwy
czaj liczn-ie zebrana publiczność 
bardzo- żywo reagowała na wywo
dy prelegenta.

W  dniu 19 czerwca odbyło się w 
sali p. Jezierskiego w Gostyniu pu
bliczne zebranie Stronnictwa Naro
dowego.

Przy zapełnionej sali zebranie iza 
gaił kierownik Koła. koł. Peisert, 
udzielając głosu kol. -Wiolniewiczo- 
wi z -Poznania, który w obszernych 
wywodach przedstawił sprawę nie
miecką, wykazując butę Niemców 
na terenie Polski. -

Kol. Peisert wzywając" do inten
sywnej pracy zak-ończy! zebranie. ■

Starostwo Powiatowe w Gostyniu 
obdarzyło -ostatnio kilku Kolegów 
mandatami karnymi od 10 do 50 zł 
za noszenie mundurów i mieczy
ków. Dziwne jest stanowisko p. Sta
rosty, który wydaje mandaty w 
tym czasie, kiedy sądy uwalniają 
-od winy i kary. Czy mieczyki Chro 
brego i jasne koszule tak bardzo 
drażnią p. Starostę?

W  dniu 19 czerwca odbyło się w 
P-ouiecu publiczne zebranie -S. N. 
Przy zapełnionej sali zebranie za
gaił kierownik Koła kol. Balcerzak 
udzielając głosu kol. Fr. Baumgar- 
towi z Poznania, który omówił spra 
wy polityki wewnętrznej z szcze
gólnym uwzględnieniem kwestii

mniejszości oraz niebezpieczeństwa 
żydowskiego. Jako drugi przema
wiał prezes pow. kol. M. Hejnowiez, 
który omówił naszą politykę zagra 
niczną, a Zwłaszcza sprawę niemiec 
ką. -Obu referatów wysłuchano w 
wielkim skupieniu, solidaryzując 
się z wywodami prelegentów.

PLE SZEW
Dnia, 14 bm. odbyło się zebranie 

S. N. w Pleszewie. Zebraniu prze
wodniczy! kol. prezes Dr Białasik. 
Przemawiali kol. kol. Ozdowski z 
Roszkowa i Weychta.

Dnia 19 bm. ódbyło się publiczne 
zebranie w Broniszewicach. Kwe
stię niemiecką omówił kob W eych
ta. Zebranych około 120 osób.

W związku z działalnością nie
miecką Zarząd Powiatowy S. N. w 
Pleszewie wydal ulotkę w sprawię 
bojkotu piwa niemieckiego. Bojkot 
na terenie naszym wydał już bar
dzo wydatny efekt.

N a te ren ie  B roniszow ie w śród  
drobnego in cy d en tu  z- N iem cam i zo
s ta ł po ro zd z ie ran y  w s trzęp y  sz tan  
d a r n iem iecki.

Wielki festyn 
narodowy

W poniedziałek, dnia 20. VX od
było się pod przewodnictwem kol. 
kierownika Webera posiedzenie ko
mitetu wykonawczego W ielkiego 
Festynu Narodowego, organizowa
nego przez Koło Śródmieście S. N. 
w« Poznaniu w dniu 17 lipca br, na 
boisku- „Sokoła".

Bliższyc hszezegółów imprezy nie 
wolno nami narazie podać. Lecz 
drobiazgowość, z jaką omawiano 
nawet najmniejsze fragmenty ob
szernego programu, każe przypu
szczać, że impreza ta — jak wszy
stkie inne - f  stać będzie na zwy
kły, wysokim poziomie organiza
cyjnym.

Pochód „Sokola" przez Poznań.
W  ubiegłą niedzielę odbył się zlot 

„-Sokoła" w Poznaniu, poprzedzono 
go uroczystą mszą św. w kościele 
potbernadyńskim. Po nabożeństwie 
wyruszono pochodem przez miasto 
przy dźwiękach „Hymnu Młodych".

„Sokół" jest jednak niemile wi
dziany przez pewne czynniki i dla 
„bezpieczeństwa" do eskorty pocho
du dodano dwóch policjantów, któ
rzy niedopuśeili do odbycia defila
dy na Starym Rynku,

„Kalendarz Narodowca"
Staraniem  W ydziału  -Propagam 

d y  Zarządu G łów nego S tronnic
tw a  N arodow ego ukaże się w  
końcu bieżącego lata K alendarz 
p ropagandow y dla najszerszych  
m as p, t.

„Kalendarz Narodowca" 
na rok 1939, w  m asow ym  nak ła
dzie.

Kalendarz, obejm ujący około 
200 stron druku, posiadać będzie 
obfitą tre ść  inform acyjną, publi
cy styczną  i be le trystyczną , licz
ne ilustracje, piękną, barw ną  o- 
k ładkę. Stanow ić on będzie cen
ny  nabytek  d la  każdego, szcze
rze polskiego domu.

Cena kalendarza w ynosić bę
dzie 90 gr. W  spraw ie zakupu 
hurtow ego, o raz w  spraw ie ogło
szeń zw racać  się należy do W yr 
działu P ropagandy  S. N- w  W a r
szaw ie. Al. Jerozolim skie 17 — 
m. 5.


